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Poniedziałek A m brożego  
W torek W incentego Fer. 
Środa C elestyna w .

D ziś w schód słońca o godz. 5, 6 zach 18.12
Jutro B „  .. 5. 4  „ 18.14
D ziś „ księżyca „  5,24  18, 1

>raniu.

cktped. aaiełięcznia 1,50 ił z od-
przez poczt' 20 gtPrzedpłata ____ _ .

W wypzdkaek Bioprzowidzianyok. przy wrtrzy- 
raania przodzi^Worstwa, złoieniz pracy, przzrwznln ko- 
inaaikacji, etrzymai'cy nie ma prawa iądać pozatermi- 

awych dostarczeń cazoty. lub zwrotu ceny abona- 
-neatu. Za dział oirłoezon. redakcja nie odpowiada.

i, ■ Za ogłoez. pobiera zię od wiersza
Ogłoszenia mm. (7 lam.) lO Cr, za reklamy na 
etr. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­
szej str. 50 gr. Rabatu udziela tle przy częstem og<a-

I, „Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn. 
. . poniedziałek, środę i piętek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252
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D obronie pokrzyodzonych
Jeszcze w  roku ubiegłym  pisząc o przebiegu  

w alnego zebrania restauratorów  pow . W ąbrzes­
kiego —  w ypow iedzieliśm y sw e zdanie w spra  
w ie słynnej ustaw y antyalkoholow ej z d. 23  
kw ietnia 1920 roku. Stw ierdziliśm y w ów czas i 
dow iedliśm y w yraźnie, jak straszliw ą krzy ­
w dą nietylko dla zainteresow anych —  ale i dla  
Państw a będzie w orow adzenie ustaw y tej w ży­
cie, niestety, jednak —  nie rozum ieją tego czyn­
niki m iarodajne —  dążące za w szelką cenę do  
redukcji koncesyj alkoholow ych —  i oto jak się  
dow iadujem y w dniu 1-go lipo rozpocznie się 
pierw sza część tej tragedji: redukcja restauracyj 
w pow iecie B rodnickim* *

W  W arszaw ie odbędzie się dziś konsekracja  
now ego biskupa-sufragana łódzkiego —  ks prof. 
Tom czaka. D okona jej osobiście ks. kardynał 
K akow ski w asyście ks. ks. biskupów G alla i 
Tym ienieckiego.

*
O d w czoraj kom orne| w Polsce zdrożało o  

6 procent z w yjątkiem m ieszkań jedno i dw u  
izbow ych.

•

Przyw ódca nacjonalistów niem ieckich Frey  
tag zapow iedział now ą  w ojnę św iatow ą która m a  
się rozpocząć w spólną kam panją A nglji, Francji, 
Polski, W łoch i Litw y przeciw ko R osji. C o do  
N iem iec —  to 'Zdaniem pana F. opow iedzą się 
one po tej stronie, która się zgodzi na zanotow a­
nie Traktatu W ersalskiego.

Podczas strzelania próbnego w e W łodzim ie­
rzu W ołyńskim —  pocisk arm atni pękł w lufie 
—  pow odując śm ierć dw óch kaprali, M uszyńskie­
go i M odzelew skiego —  których zw łoki zostały  
rozszarpane w kaw ałki.

W ładze w ojskow e rozpoczęły w tej spraw ie  
śledztw o —  którego szczegóły podam y później.

•

W  m iasteczku Piw niczna pow . Sow y-Sącz  
w ybuchła epidem ja tyfusu plam istego. D otych ­
czas zanotow ano 80 w ypadków  zasłabnięć. K oś­
cioły, bóżnice, urzędy i szkoły zostały pozam y ­
kane. Policja nie w puszcza nikogo do m iasta  —  
jednak m im o to tyfus przerzucił się na okolicę.

Leży oto przed nam i odezw a podpisana  przez 
zarządy poszczególnych oddziałów  zw iązku res­
tauratorów i oberżystów m iast: B rodnicy, Jabło ­
now a, Lidzbarku, Lipinek, Ląkorza, N ow ego —  
M iasta, R ybna i D ziałdow a —  której treść jest 
jednem potężnem w ołaniem o spraw iedliw ość  
—  jedną w ielką skargą na krzyw dę, jaka ich  
spotyka z łaski byłego Sejm u ustaw odaw czego  
który niczem poźyteczniejszem nie zdołał utrw a­
lić sw ego im ienia, O to co piszą restauratorzy:

W spółobyw atele
R ozporzędzeniem U rzędu Skarbow ego akcyz  

i M onopolów państw ow ych w B rodnicy z dnia  
16. 3. 1927 r. na podstaw ie ustaw y m am y stracić 
1 lipca br. to jest po trzech m iesiącach koncens  
na w yszynk w szelkich napojów alkoholow ych  
M am y nagle być pozbaw ieni środków um ożli­
w iających nam egzystencję naszą  zniszczyć naszą  
ciężką pracę praw ie całego życia.

Zaw sze ciężko się m ozoliliśm y nad naszym  
zaw odem . K ażdy rok przynosił nam oprócz  
zw yczajnych  podatków  jeszcze  inne  nie  m niej ogro ­
m ne podatki! Praw ie każdego półrocza m usie- 
liśm y płacić dodatkow e opłaty od zapasów  na­
szych ci. nam odebrało część naszego kapitału  
którego potrzebujem y na utrzym anie naszego in­
teresu. O prócz tego oszacow anie naszych docho­
dów  i teraz nie zaw sze odpow iada praw dzie,

A le w szystko to jest niczem w obec klęski 
która nas czeka —  i która w ciągu jednej nocy  
uczyni z nas ludzi zgubionych — nędzarzy i 
bezrobotnych żebraków .

C zyż m am y zgodzić się na to?
WSPÓŁOBYWATELE

C o nam dzisiaj się stało, to m oże jutro  
stać się każdem u stanow i. M etoda socjalizow ania  
która teraz nam grozi, m oże także C iebie pieka­
rzu, C iebie rzeżniku, C iebie, aptekarzu spotkać 
później !

N iem ożliw em jest, że R zeczpospolita obo ­
w iązki sw oje ku inw alidom zw ala na jeden stan  
N ie odpow iada spraw idliw ości, obciążać ciężara­
m i jednych obyw ateli i ich zrobić zależnych od  
w oli i łaski drugich.

U staw y i rozporządzenia przez ludzi są  
ułożone i m ogą być zm ienione. I dla tego zw ra­
cam y  się dzisiaj do W as o w spółpracę. 
W spierajcie nas w naszej w alce o praw a nasze, 
D zisiaj rządow i udow odnić m usim y, że krocząc  
aadal tą drogą —  niszczy i gubi 

stan średni, który jest najlepszym  płatnikiem  
podatków .

O bow iązkiem R zeczypospolitej jest starać się 
• inw alidów . Jeden stan sam nie jest w  stanie, 
*a to dać  środków  utrzyfnania sw oją  zgubą. Stra­
ta jaką ponosi przy tej okazji skarb nie  stoi w  ża­
dnym stosunku do zysku, jaki sobie w yobraża  
krótkow idzący ustaw odaw ca. W spółobyw atele, 
ni® .chodzi teraz tylko  o nas  sam ych. To co nas  
dzisiaj to W as spotka jutro  ! N asza ruina  jest 
początkiem . W asza nastąpi dopiero. My zaś, 
których los postawił dziś w pierwszy szereg, my 

niniejszem  uroczyście ośw iadczam y, że będziem y  
bronili naszego praw a do egzystencji w szystkie 
m i środkam i praw nem i.

Tyle m ów i odezw a! N ie jest to jednak  
w szystko, co da się przytoczyć w obronie po ­
krzyw dzonych. D ow odów szkodliw ości ustaw y  
antyalkoholow ej jest w ięcej.. daleko  w ięcej! C a­
ła ustaw a jest jednym w ielkim dow odem  nieo­
bliczalności jej autorów .. W ystarcza odrobina  
zastanow ienia - aby uznać całą  bezpodstaw ność 
rozum ow ania naszych „ustaw odaw ców " i w yka­
zać kruchość ich teoryj —  będących zaprzecze­
niem  w szelkiej rzeczyw istości.

A le niestety tego w łaśnie „zastanow ienia*  
zabrakło pew nym panom , idącym ślepo na lep  
pięknych słów ek jednej tylko niew iasty  —  w  któ­
rej „długim ” rozum ie zrodził się cały  ten projekt 
godny uznania... jako najw iększe curiosum X X  
w ieku. Pom inąw szy już bow iem szkodliw ość 
w szelkich ustaw prohibicyjnych —  której dow io­
dła praktyka zarów no w A m eryce jak i w kra­
jach skandynaw skich — m usim y uznać, że usta­
w a nasza w łaściw ie szkodzi tylko i państw u i 
restauratorom —  pożytku zaś żadnego nikom u  
nie przyniesie. K to się będzie chciał upić —  to  
czy będzie w m ieście jedna  knajpa czy dw adzieś­
cia —  a naw et czy będzie tylko w yszynk  potaje­
m ny jak w A m eryce zaw sze do pijaństw a sposo­
bność znajdzie. Zm niejszenie ilości szynków  i 
restauracyj —  na rozw ój abstynencji nie w płynie  
absolutnie  —  spow oduje natom iast nędzę kilku ty ­
sięcy rodzin restauratorskich, których dotychcza­
sow e dochody odziedziczą w spadku ich obecni 
koledzy —  pom inięci łaskaw ie przy redukcji pa­
tentów w ódczanych.

W  ten sposób jedynym skutkiem „dobro­
czynnej” ustaw y będzie nadm ierne zw iększenie  
dochodów jednych restauratorów  —  ze szkodą 
dla drugich — czego, jak się zdaje „spraw iedli-  
w em “ nazw ać nie m ożna.

N ie dosyć na tem : ograniczenie ilości restau­
racyj — pociągnie za sobą rów nież pow ażne 
straty dla Państw a, które w ten  sposób straci zna­
czną część dotychczasow ych  dochodów  podatko ­
w ych —  gdyż pom inięci przy redukcji restaura­

Krótkie wiadomości telegrafieane.

torzy —  o ile chętnie zgodzą się dziedziczyć  do ­
chody sw ych zredukow anych kolegów  —  o tyle 
napew no nie przyjm ą na siebie ich ciężarów , czy­
li, że blizko 50  proc, podatków od w yszynku  ulo­
tni sie bezpow rotnie z kasy państw ow ej —  co  
zdaje się dodatnio na nasze interesy nie w płynie 
—  ani tem bardziej nie popraw i naszego budżetu.

R ów nież nie m ożna się łudzić, żeby  przyzna­
nie odebranych restauratorom zaw odow ym kon- 
cesyj w yszynkow ych —  inw alidom  popraw iło ich  
byt dotychczasow y. N a uruchom ienie najm niej­
szej bodaj szynkow ni — potrzeba kapitału —  
którego inw alidom naszym brak. —  C hcąc w ięc 
w ykorzystać należycie otrzym aną koncesję —  
w iększość z nich zw róci się o pom oc do żydów , 
którzy w ten sposób bez trudu opanują  tą jedyną  
jeszcze dotychczas placów kę handlow ą  będącą w 
rękach polskich. Jeśli o  to  tylko chodziło  autorom  
ustaw y —  to  trzeba przyznać, że cel sw ój osiągną  
całkow icie —  ale czy naród, będzie z takiego o- 
brotu spraw y zadow olony —  w ątpim y m ocno. 
Żydzi i tak już cisną się w szędzie, gdzie tylko  
m ogą uzyskać punkt zaczepienia —  a takie  ułat­
w ianie im ostatecznego zw ycięstw a nad Polską  
—  w yw oła napew no now ą falę niezadow olenia 
—  nie m ów iąc już o tem , jak w iele straci nasza  
godność narodow a i bez tego już pow ażnie na  
szw ank narażona.

Sm utne... bardzo sm utne, że ci, których los 
postaw ił na straży interesów narodu —  dla je­
dnej m rzonki zbankrutow anej —  dla jednego ha­
sła o w ątpliw ej w artości praktycznej —  narażają  
skarb i obyw ateli na nieobliczalne straty —  a sie­
bie sam ych —  na kom prom itację. M am y  jednak  
nadzieję, że w obec  tylu protestów , napływ ających  
ze w szystkich stron kraju —  w ładze m iarodajne 
pow ezm ą jakąś decyzję —  m niej krzyw dzącą i 
m niej niespraw iedliw ą a przedew szystkiem  —  
nie tak bezw zględną i bezapelacyjną. Jest tyle 
przecież środków do załatw ienia kw estji inw a­
lidzkiej... C zyż trzeba koniecznie kogoś skrzyw ­
dzić aby napraw ić krzyw dę innych? N ie zdaje  
się nam  —  i dlatego w yrażając nadzieję, że apel 
nasz nie pozostanie bez skutku —  czekam y na  
decyzję w ładzy m iarodajnej J. K .

Podczas onegdajszego badania św iadków  w  
procesie Stresem anna jeden z przesłuchiw anych  
por. Petris ośw iadczył, że w roku 1920— 21 Pol­
ska pizejęła i zatrzym ała aż dw a transporty  bro ­
ni i am unicji niem ieckiej, które następnie odda­
no pow stańcom  górnośląskim .

Przykra niespodzianka spotkała panów  po ­
słów , którzy grem jalnie zaludnili Sejm  celem  po ­
djęcia sw ych poborów jak zw ykle 31 m arca. 
Tym czasem okazało się, że kw estura sejm ow a 
zarządziła w ypłatę djet dopiero 1-go kw ietnia. 
Zw iesiw szy nosy na kw intę —  posłow ie  z bólem  
serca opuścili progi sejm ow e —  aby się zgłosić 
dnia następnego.

O jciec Św ięty nadesłał pani M arszałkow ej 
Piłsudskiej i jej córeczkom  3 różańce ze specjal- 
nem błogosław ieństw em dla obdarow anych. Pa­
ni M arszałkow a w yjechała do W arszaw y, aby  
złożyć w izytę kardynałow i K akow skiem u i za je­
go pośrednictw em w yrazić O jcu Św iętem u po ­
dziękow anie za ten dow ód pam ięci i życzliw ości.

Z B iałogrodu nadeszła w iadom ość  o blizkim  
zgonie króla rum uńskiego Ferdynanda. W iado­
m ość ta w yw ołała ogrom ne w rażenie w sferach  
politycznych całego św iata.

*
Przed pom nikiem  B ism arka w B erlinie zm arł 

nagle na apoplesję generał niem iecki von W ris­
berg, którem u policjant nie pozw olił w ygłosić 
przem ow y na cześć „żelaznego kanclerza" z oka­
zji rocznicy jego urodzin.



W  K r ó l . H u c ie n a  G . Ś lą s k u o d b y ł s i ę  w e  

c z w a r te k  p r o c e s p r z e c iw k o  O s k a r o w i S y m b o lo ­

w i , C e l in ie  H i tl e w s k ie j i K a s p a r k o w i —  o  s z p ic  
g o s tw o  n a  r z e c z N ie m ie c . W  n a g r o d ę S y m b o l  

o t r z y m a ł o d  S ą d u  6  l a t b e z p ła tn e g o  u t r z y m a n ia  

w  l o k a lu r z ą d o w y m  —  H i tl e w s k a 2  i p ó ł r o k u  

a K a s p a r e k  6  m ie s iEDCBA

Ostatnie wiadomości.
Wyrok na zdrajców Ojczyzny.

Toruń. 4. IV. (Telefonem) Dziś zapad! 

wyrok na mocy którego zostali skazani po­
rucznicy Baonu Cho  j nic kiego Strzelców  

— Kazimierz Urbanicz i Paweł Piątek na 

karę śmierci przez rozstrzelanie.
Jeżeli p, Prezydent nie skorzysta z przy­

sługującego prawa i cie ułaskawi skazanych 

wykonanie wyroku nastąpi dziś, ewtl. jutro 

5 kwietnia.

Dwa tysiące kopalń węglowych strajkuje w Ameryce.
Niebeapleczua sytuacja. — Grcza strajku generalnego. — Pogotowie policji.

N o w y  J o r k . G ó r n ic y  w  c a ły c h  p r a w ie S ta ­

n a c h Z je d n o c z o n y c h z a s t r a jk o w a l i , p o r z u c a ją c  

p r a c ę  i z a jm u ją c  w r ę c z  w r o g ie  s t a n o w is k o  w o b e c  

p r z e d s ię b io r c ó w  i t r u s tó w w ę g lo w y c h . S t r a jk  

o b ją ł z  g ó r ą  2  t y s ią c e  k o p a lń . S y tu a c ja  z  k a ż d ą  

c h w ilą  s i ę  p o g a r s z a  d o  t e g o s to p n ia , ż e  i s tn ie j e  

o b a w a  i ż m o ż e d o j ś ć d o s t r a jk u  g e n e r a ln e g o .  

2 0 0  t y s i ę c y  g ó r n ik ó w  —  z a w o d o w c ó w  w y p o w ie ­

d z ia ło  p o s łu s z e ń s tw o p r a c o d a w c o m  —  p r a c u ją c  

e n e r g ic z n ie n a d  z a a g i to w a n ie m  n ie z a w o d o w c ó w , 

a b y  i c i t a k ż e  p r z y łą c z y l i  s i ę  d o  s t r a jk u . Z w ią ­

Kradzież 42 wagonów węgla.
Niezwykłe oszustwo urzędnika. — Dokąd odesłano węgiel?. —Aresztowanie winowajcy. —  

Ucieczka wspólnika.

C h o r z ó w  n a  G ó r n y m  Ś lą s k u s t a ł s i ę t e r e ­

n e m  n ie z w y k łe j p a n a m y  w ę g lo w e j . O to  p o c ią g  

z ło ż o n y z 4 2 w a g o n ó w  n a ła d o w a n y c h  w ę g le m  

—  w y s ła n y  p r z e z  k o p a ln ię  , ,F lo r e n ty n a “ m a ją c y  

z a  z a d a n ie  r o z w ie ź ć  w ę g ie l p o  r ó ż n y c h s t a c ja c h  

p r z e p a d ł b e z ś l a d u . N ie o t r z y m u ją c f r a c h tó w  

z w r o tn y c h  —  k o p a ln ia  p o w ia d o m iła  w ła d z e , k tó ­

r e  w s z c z ę ły  n a ty c h m ia s t p o s z u k iw a n ia , j a k ie  j e ­

d n a k  p r z e z  d łu g i c z a s  n ie  d a w a ły ż a d n y c h  w y ­

n ik ó w . D o p ie r o o s ta tn io u d a ło  s i ę n a t r a f i ć  n a  

ś l a d  a f e r y .

O k a z a ło  s i ę , ż e  o s z u s tw a  d o p u ś c i ł s i ę  j e d e n  

z u r z ę d n ik ó w  n a  s t a c j i C h o r z ó w , k tó r y  s f a łs z o -  

w a w s z y f r a c h ty  —  w y s ła ł w ę g ie l p o d r ó ż n e m i  

d r e s a m i , p o d a n e m i m u  p r z e z  w s p ó ln ik a . W  t e n

Epilog smutnej afery szpiegowskiej w Chojnicach.
Rozprawa w trybie doraźnym przeciw szpiegom w mundurach. — Na karę śmierci!!!

— Oczyścić corpus oficerski!

T o r u ń . P r z e d  S ą d e m  W o js k o w y m  w  T o r u ­

n iu  r o z p o c z ę ły  s i ę  r o z p r a w y  w  t r y b ie  d o r a ź n y m  

p r z e c iw k o p o r u c z n ik o m  C h o jn ic k ie g o B a o n u  

S t r z e lc ó w  —  K a z im ie r z o w i U r b a n ia k o w i i P a ­

w ło w i P ią tk o w i . A k t o s k a r ż e n ia z a r z u c a w y ­

m ię  n io n y m  z d r a d ę  t a je m n ic  w o js k o w y c h  n a  r z e c z  

N ie  m ie ć . W  s p r a w ę  z a m ie s z a n y c h  j e s t c a ły  s z e ­

r e g  o s ó b  c y w i ln y c h  i w o js k o w y c h ,  w ś r ó d  k tó r y c h  

z n a jd u je  s i ę  r ó w n ie ż n a r z e c z o n a p o r . P ią tk a  —  

W a n d a  P ie k a r s k a , s p e łn ia ją c a  r o lę k u r je r a  i p o ­

ś r e d n ik a  p r z y  o d d a w a n iu d o k u m e n tó w  w o js k o ­

w y c h  w  r ę c e  a g e n tó w  n ie m ie c k ic h .

Szofer — bandyta.
Żydowiu w samochodzie. — Przejażdżka za miasto — zamiast na dworzeo. — Napad, 

szofera. — „To był tylko żart” .

Bydgoszcz. N ie ja k i G u tm a n n  —  ż y d  i  h a n ­

d la r z  z  C h o jn ic  z a ła tw iw s z y  w  B y d g o s z c z y  s w o je  

i n t e r e s y  p o s ta n o w i ł w r a c a ć  d o  d o m u . W  t y m  c e ­

l u  w y n a ją w s z y  a u to k a z a ł s i ę  o d w ie ź ć  n a  d w o ­

r z e c k o le jo w y . P o n ie w a ż b y ł t o  j u ż  w ie c z ó r  —  

G u tm a n n  z a ś n ie  z n a ł d o b r z e  m ia s ta  —  p r z e to  

n ie  z a u w a ż y ł , ż e  s z o f e r  —  n ie ja k i R o ż e k  —  z a ­

m ia s t n a  d w o r z e c  —  w ie z ie  g o  w  z u p e łn ie  p r z e ­

c iw n y m  k ie r u n k u  —  b o  w  s t r o n ę  P a w łó w k i . W y ­

j e c h a w s z y  n a s z e s ę  —  R o ż e k z a t r z y m a ł a u to  i  

o tw o r z y w s z y  d r z w ic z k i —  r z u c i ł s i ę  n a  p r z e r a ż o ­

n e g o  p a s a ż e r a , k tó r y  w id z ą c , ż e  t o  n ie  p r z e le w k i  

—  z a c z ą ł k r z y c z e ć  i l e  t y lk o  m ia ł s i ły  w  p łu c a c h .

Koronacja obrazu M. B. Ostrobramskiej 

manfestacją narodc^ą.

W iln o . W  U r z ę d z ie w o je w ó d z k im  o d b y ła  

się k o n f e r e n c ja w  s p r a w ie u r o c z y s to ś c i k o r o n a ­

c j i o b r a z u  M a tk i B o s k ie j O s tr o b r a m s k ie j ’

N a  u r o c z y s to ś ć , k tó r a o d b ę d z ie s i ę  2  l i p c a  

b . r . p r z y b ę d z ie  d o  W iln a p a n  P r e z y d e n t R z e ­

c z y p o s p o l i t e j , M a r s z a łe k P i ł s u d s k i , m a r s z a łk o ­

w ie  S e jm u  i S e n a tu ,  p r z e d s ta w ic ie le  r z ą d u , w s z y ­

W  T u r y n g j i a r e s z to w a n o  p e w n e g o  n a u c z y c ie ­

l a  n ie m ie c k ie g o , d o p u s z c z a ją c e g o  s i ę  c z y n ó w  n ie ­

m o r a ln y c h  n a 1 2  l e tn ic h d z ie w c z ę ta c h . O f ia r ą  

z d e g e n e r o w a n e g o „ p e d a g o g a ” p a d ło  k i lk a n a ś c ie  

d z ie w c z ą t  —  c ó r e k  n a jp o w a ż n ie js z y c h  r o d z ic ó w .

*

W  K o w n ie  a r e s z to w a n o  6 0 c z ło n k ó w  p a r t j i  

l i te w s k o - s o c ja l i s ty c z n e j i s o c ja l  -  d e m o k r a ty c z n e j ,  

k tó r y c h  o d d a n o  p o d  s ą d  p o ło w y . W s z y s c y  o s k a r ­

ż e n i m a ją  b y ć s k a z a n i n a  ś m ie r ć . M ię d z y  a r e ­

s z to w a n y m i j e s t b a r d z o w ie lu w y b in y c h  d y p lo ­

m a tó w  i p o l i ty k ó w  a  t a k ż e p o s łó w l i te w s k ic h ,  

k tó r y c h  c z e k a  z g u b a  o  i l e  n ie n a s tą p i i n te r w e n ­

c ja  z a g r a n ic y .

W  H a r r i s b u r g u ( P e n s y lw a n ja ) z e s ła ło  z a s y ­

p a n y c h w s k u te k  w y b u c h u w  k o p a ln i 6 0 0  g ó r ­

n ik ó w .

z e k  w ła ś c ic ie l i  k o p a lń  o f ia ro w a ł g ó r n ik o m  p r a c ę  

6  d o la r ó w  d z ie n n ie , p r o p o z y c ję  t ą  s t r a jk u ją c y  o d ­

r z u c i l i b e z d y s k u s j i . Z a n ie p o k o je n ie w ś r ó d  

p r z e m y s ło w c ó w  j e s t o g r o m n e .

W  w ie lu  o k o l ic a c h  l ic z ą s i ę z m o ż liw o ś c ią  

s t a r ć m ię d z y  p o l i c j ą  a  s t r a jk u ją c y m i g ó r n ik a m i  

w o b e c  c z e g o  s i ły  p o l ic j i z o s ta ły  p o w a ż n ie  w z m o ­

c n io n e .

J a k s i ę z d a  j e g łó w n ą s p r ę ż y n ą s t r a jk u  s ą  

k o m u n iś c i ż y d o w s c y , k tó r z y o p a n o w a ć z d o ła l i  

w s z y s tk ie  z w ią z k i z a w o d o w e  g ó r n ik ó w .

s p o s ó b  4  w a g o n y  o d e s z ły  d o W a r s z a w y , d o  f i r ­

m y  L a n d a u  i S z lo s b e r g , s k ą d o d e b r a ł j e j a k iś  

n ie z n a n y  j e g o m o ś ć , p r z e p r o s iw s z y  z a  t o , ż e p o ­

z w o l i ł s o b ie  n a  o b c y  a d r e s z a m ó w ić  w ę g ie l d la  

s i e b ie  —  i o p ła c iw s z y  z a  t ą  , ,g r z e c z n o ś ć * ' f i r m ie  

p e w n ą  p r o w iz ję , N a s tę p n e j w a g o n y  o t r z y m a ł  

k u p ie c  B la tm a n n . 9 w a g o n ó w  o d e s z ło  d o  Ł o d z i  

—  r e s z ta  z a ś  r o z e s ła n a  z o s ta ła d o  G d a ń s k a , d o  

C z e r e m c h y  i j e s z c z e  w  p a r ę  i n n y c h  m ie js c .

O c z y w iś c ie  —  u r z ę d n ik a  w  C h o r z o w ie a r e ­

s z to w a n o  —  w s p ó ln ik  j e g o  j e d n a k z d o ła ł  z b ie d z  

—  c h o ć  o n  t o  w ła ś c iw ie  b y ł g łó w n y m  w in o w a j ­

c ą . C a ła t a  a f e r a w y w o ła ła w ie lk ą s e n s a c ję  

w  c a łe j P o ls c e .

O s k a r ż e n i d o  w in y  s i ę n ie  p r z y z n a ją —  j e ­

d n a k ż e  j e s t t o z b y te c z n e , w o b e c n a d m ia r u  d o ­

w o d ó w  r z e c z o w y c h i w o b e c s c h w y ta n ia i c h  n a  

g o r ą c y m  u c z y n k u . W e d łu g  p r z y p u s z c z e ń , o p a r ­

t y c h  n a  a r ty k u ła c h  k o d e k s u  w o js k o w e g o  —  o b u  

s z p ie g o m  g io z i k a r a  ś m ie r c i , k tó r a  j a k  s i ę  z d a je  

—  n ie  m in ie  i c h  w  t y m  w y p a d k u . W y r o k  z a ­

p a d n ie  p r a w d o p o d o b n ie  d z is i a j —  a t r e ś c ią  j e g o  

n ie  o m ie s z k a m y  s i ę  p o d z ie l i ć  z n a s z y m i C z y te l ­

n ik a m i z a r a z  p o  o t r z y m a n iu t e j w ia d o m o ś c i —  

c z y l i w  n a s tę p n y m  n u m e r z e  „ G ło s u  W ą b r z e s k ie ­

g o ,“  t o  z n a c z y  w e  ś r o d ę .

N ie  w ia d o m o  n a  c z e m b y  s i ę  s k o ń c z y ła  t a  h i s to r  

j a  —  g d y b y n a k r z y k  G u tm a n a n ie  n a d b ie g ł z  

p o m o c ą z a m ie s z k a ły  w  p o b l iż u r o ln ik Z a s k o ­

c z o n y n ie s p o d z ia n ie  n a p a s tn ik  w id z ą c , ż e  p r z e ­

g r a ł s p r a w ę  z a c z ą ł s i ę ś m ia ć , u d a ją c , ż e  n a p a d  

u r z ą d z i ł  t y lk o  f ik c y jn ie  —  a b y  n a s tr a s z y ć  ż y d a  i  

u b a w ić  s i ę  j e g o  k o s z te m .
T łu m a c z e n iu  t e m u  p o l ic j a j e d n a k j a k o ś  n ie  

c h c e  w ie r z y ć  —  i n ie  z a d a w a ln ia ją c  s i ę  n ie m  —  

w s z c z ę ła  n a  „ w ła s n ą  r ę k ę " ś l e d z tw o , k tó r e  z a p e ­

w n e  w y k a ż e  c z y  n a p a d  z a in s c e n iz o w a n y  b y ł ż a r ­

t e m  ( b a r d z o  g łu p i ż a r t! )  —  c z y  t e ż  z u p e łn ie  s e r  

j o  —  w  c e la c h  r a b u n k o w y c h ?

s c y  b i s k u p i p o l s c y  i r ó ż n e d e le g a c je . O g ó łe m  

s p o d z ie w a n y j e s t p r z y ja z d d o W iln a o k o ło  

2 0 0 .0 0 0  o s ó b .

W e d łu g p o p r z e d n ie g o p r o je k tu k o r o n a c ja  

m ia ła  s i ę  c d b y ć  n a  j e d n y m  z  p la c ó w  p u b l ic z n y c h  

Z e w z g lę d u n a s t a n o b r a z u  p o s ta n o w io n o  n ie  

r u s z a ć  g o i u k o r o n o w a ć  n a  m ie js c u . D w ie  z ło ­

t e  k o r o n y p r z e w ie z io n e  b ę d ą  u r o c z y ś c ie  z  k a te ­

d r y  p r z e z  k a r d y n a ła K a k o w s k ie g o , ł u b n u n c ju ­

s z a  d o  K a p l ic y  O s tr o b r a m s k ie j . W  z w ią z k u  z  k o  

r o n a c ją m e n n ic a p a ń s tw o w a w y b i je m e d a l p a ­

m ią tk o w y , t . z w . „ k o r o n a tk ę " .

Zbrodniczy zsmach na Forda.

N e v  Y o r k . S ły n n y  a m e r y k a ń s k i p r z e d s ię b io r ­

ca s a m o c h o d o w y  H e n r y k  F o r d , p r z e je ż d ż a ją c  s a ­

m o c h o d e m  k o ło D e t r o i t  —  s k u tk ie m  z d e r z e n ia  

z  i n n e m  a u te m  d o z n a ł c ię ż k ic h  o b r a ż e ń  n a  c a -  

ł e m  c ie le . W  s t a n ie  n ie p r z y to m n y m  p r z e w ie z io ­

n o  r a n n e g o  d o  s z p i t a la , g d z ie  l e k a r z e  z a d y c y d o -  

w a li k o n ie c z n o ś ć n a ty c h m ia s to w e j o p e r a c j i . A u ­

t o m o b i l F o r d a  z o s ta ł  z u p e łn ie  z n i s z c z o n y  —  s p a d ł  

b o w ie m  z  n a s y p u  w y s o k ie g o  n a  1 5  s tó p . N a p a ­

s tn ic y  —  b e z s z k o d y  d la  s i e b ie  z d o ła l i z b ie d z ,  

n ie z a tr z y m a n i p r z e z  n ik o g o .
W y p a d e k  t e n  w y w o ła ł o g r o m n e  w r a ż e n ie  w  

c a łe j A m e r y c e i j e s t n a j r o z m a ic ie j k o m e n to w a ­
n y . W e d łu g  p r z y p u s z c z e ń  s f e r m ia r o d a jn y c h  t .  j .  

p o l i c j i —  m a  s i ę  t u  d o  c z y n ie n ia  z e  z b r o d n ic z y m  

z a m a c h e m  p r z y g o to w a n y m  p r z e z  k u p c ó w  z  D e t r o i t ,  

k tó r z y  d z ię k i o s ta tn im  z a r z ą d z e n io m  F o r d a , d o ­

t y c z ą c y m  s p r z e d a ż y  ż y w n o ś c i i u b r a ń  z  j e g o  s k ła ­

d ó w  c a łe j l u d n o ś c i m ia s ta  —  n a r a ż e n i z o s ta l i n a  

p o w a ż n e  s t r a ty  —  a  n a w e t n a  r u in ę  m a ją tk o w ą .

S ta n z d r o w ia F o r d a n ie b u d z i n a r a z ie  p o ­

w a ż n ie j s z y c h  o b a w  —  c h o c ia ż  o b r a ż e n ia  j a k ie  

o d n ió s ł o n  p o d c z a s z d e r z e n ia  n ie  s ą b y n a jm n ie j  

b ła h o s tk o w e P o l ic j a  w d r o ż y ła  e n e r g ic z n e  ś l e d z ­

tw o  c e le m  o d s z u k a n ia  z a m a c h o w c ó w , k tó r z y  j a k  

z e z n a ją  ś w ia d k o w ie  —  j e c h a l i p r z e z  d łu z s z y  c z a s  

z a  s a m o c h o d e m  F o r d a  w y c z e k u ją c  n a  s p o s o b n y  

m o m e n t d o  z d e r z e n ia .
O  w y n ik a c h  ś l e d z tw a p o d a m y w ia d o m o ś ć  

w  n a s tę p n y m  n u m e r z e  G ło s u .

P. COLBAU

W  u b . m ie s ią c u  b a w ił w  P o ls c e  z n a n y  p o w ­

s z e c h n ie n a  c a ły m  ś w ie c ie  d y r e k to r s e k c j i d la  

s p r a w  m ie j s z o ic i n a r o d o w y c h  p r z y  L id z e  N a r o ­

d ó w  k tó r e g o o s ta tn ie  d z ia ła n ia  w z b u d z i ły  t y le  

z a in te r e s o w a n ia w  s f e r a c h ż y d o s tw a p o l s k ie g o  

s z c z e g ó ln ie . P . C o lb a u . o d b y w s z y  c a ły s z e r e g  

k o n f e r e n c y j z  r e p r e z e n ta n ta m i n a s z e g o  r z ą d u  —  

w y je c h a ł n a s tę p n ie  d o  G d a ń s k a , s k ą d  m a  z a m ia r  

u d a ć  s i ę  d o  G e n e w y .
F o to g r a f  j a n a s z a p r z e d s ta w ia z n a k o m i te g o  

g o ś c ia  —  p o d c z a s j e g o  p o b y tu  w  s to l i c y .

Kto się spóźni/.
z  z a p i s a n ie m  g a z e ty  n a s z e j n a  d r u g i k w a r ta ł r .b  

l u b  n a  m ie s ią c  k w ie c ie ń  ( j a k d o g o d n ie j ) n ie c h  s i ę  

u d a  n a  s w o ją  p o c z tę ,  l u b  t e ż  z g ło s i d o  l i s to n o s z a  

i p o p r o s i o z a p is a n ie  .G ło s u  W ą b r z e s k ie g o * * .

T y lk o  z  n a s z e g o  p i s m a  d o w ie c ie s i ę c o  s i ę  

d z ie je  w  n a s z y m  p o w ie c ie , w  P o ls c e  i w  ś w ie c ie  

c a ły m .
„ G ło s  W ą b r z e s k i* *  p o d a je  w s z e lk ie  w ia d o m o ­

ś c i r ó w n o c z e ś n ie  z  i n n e m i g a z e ta m i —  a  n a w e t  

c z ę s to k r o ć  —  j e s z c z e  w c z e ś n ie j , g d y ż  p o s ia d a ją c  

własne radjo nie potrzebujemy  csek&ć na de­
pesze Ajeacyj Telegraficzsych, j a k  m u s z ą  c z y ­

n ić  i n n e  g a z e ty .
Głos Wąbrzeski jest pismem nawskrośsa- 

modzielnem i bezpartyjnem, niezaieżnem od 
żadnego stronnictwa politycznego — dzięki 

czemu może informować s»oioh Czytelników  

bezstronnie i zwalczać wszelkie Objawy par­
ty  jnict* a i k la s o w o ś c i .

T y lk o  c z y tą ją c „ G ło s W ą b r z e s k i* *  m o ż e  k a ż ­

d y  z o r je n to w a ć  s i ę b e z s t r o n n ie  w  n a s z e m  ż y c iu  

p o l i ty c z n e m  i z a ją ć  o d p o w ie d n ie  s t a n o w is k o .

W zbliżającym się okresie przedwybor­
czym Głos Wąbrzeski jest najcenniejszym  

i niezastąpionym informatorem  dla ludu i sfer 

robotniczych
Pamiętajcie — że obowiązkiem uczciwego  

obywatela jest czytać, abonować i rozpowsze­
chniać pismo swego powiatu.



Aresztowanie słynnego oszusta.
Międzynarodowy opryszok i jofo ,,działalność4 — Złodziej gentleman i kazirodca ZazWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

drość kobieca — jako najlepszy wywiadowca.

W  tych dniach w yw iadow com bydgoskiej 
E kspozytury śledczej udało się unieszkodliw ić  
słynnego w łam yw acza i oszusta , Jana G orlasa, 
który od dłuższego czasu grasow ał bezkarn ie na  
terenach m iędzynarodow ych —  ciesząc się opin ją  

nieuchw ytnego .
O pryszek ten dokonał w e w rześn iu ub. roku  

w łam ania do sk ładu jub ilersk iego firm y  „K aszub­
sk i" przy ul. G dańskiej w B ydgoszczy —  przy- 
czem  łupem  jego stały się praw dziw e stosy  biżu- 
terji i zegarków , w artością kilkudziesięciu ty ­
sięcy  4zło tych. W  jakiś czas później dokonał on  
rów nież śm iałego w łam ania do  sk ładu  fu ter firm y  
„B ław at" —  gdzie obłow ił się na sum ę 20 tysię­
cy  ^zło tych . N iezależn ie od tego — G orlas po-

Kronika kościelna.
Diecezja chełmińska.

D ziekanam i m ianow ano  od 1 kw ietn ia!  deka­
natu chełm ińskiego: ks. proboszcza W ikansa  z D u ­
żego C zystego; dekanatu to ruńsk iego: ks. probo ­
szcza K ozłow skiego z T orunia,

Insty tucje kanonicze otrzym ali: 28 m arca ks. 
dziekan Jaroszew ski na D obrcz; 29  m arca: ks. ka ­
pelan T . B orow ski na G arc, ks. proboszcz M . D or- 
szyńsk i na D rzycim , ks. proboszcz D r. K refft na  
Subkow y, ks. proboszcz K rysińsk i na K ościerzy ­
nę, ks. kuratus P . N agórsk i na G ostoczyn, ks. ad ­
m inistrator A . Pronobis na  M okre, ks. kuratus Ign . 
Ptaszyński na D ziałdow o.

W  kom endę  oddano: parafję  C hełm no ks. ku- 
rltusow i B . B ączkow skiem u z T czew a.

Z rezygnow ali z beneficjum : ks. prób . K rale-  
w ski z L ichnow a i ks. prób . N aw acki z K oście ­
rzyny . A dm inistratoram i m ianow ano: ks. A . K ręc- 
kiego z T yłow a w K artuzach , ks A . R oehlego  
w  Z blew ie. K uratusam i m ianow ano: ks. F . B aum - 
garta w  K oszelew ach , ks. Paw ła W ilem skiego w  
Ł egbądzie, ks. M łyńskiego w  T czew ie, ks. J. H in- 
za w T yło  w ie. N a w ikarjat pow ołano: ks. Pieką  
z O sieka na  zastępstw o  do Starogardu , ks. B . Po ­
korsk iego z W ejherow a do Papow a B iskupiego , 
ks. Ign . Strysyka z D użego G arca do T orunia  
(N . M . P .)

Pan Wojaweda Pomorski udzielił następu­
jących prezent na probostwa patronatu rzą­
dowego:
1. na probostw o  w  D rzycim iu  w  pow iecie św iec ­
kim  księdzu M arcelem u D orszyńsk iem u z D ział­
dow a,
5. na probostw o w  G arcu w  pow iecie  gniew skim  
księdzu T eodorow i B orow skiem u, kapelanow i 
z  G rudziądza,
3. na probostw o w  G ostoczynie w  pow iecie tu ­
cholskim księdzu Paw łow i N agórsk iem u z L ag- 
bądzia w  pow iecie chojn ick im ,
4. na probostw o w  K ościerzynie księdzu  Janow i 
K rysińsk iem u z K artuz,
5. na probostw o w  M okrem koło G rudziądza  
ks. A leksandrow i Pronobisow i, adm inistratorów  
tegoż probostw a,  >
6. na probostw o w  Strzeln ie w pow iecie m or­
sk im księdzu A nastazem u K ręckiem u z T yłow a  
w  tym że pow iecie , w reszcie
7. na probostw o w Subkow ach w pow iecie  
tczew skim księdzu D row i K onstan tem u K reff- 
tow i ze Z blew a w pow iecie starogardzkim .

Wiadomość potoczne
Wąbrzeźno, dnia 4 kw ietn ia 1927 r.

— Prima—Aprilis. W poprzednim num e ­
rze „G łosu W ąbrzesk iego" podaliśm y szereg  w ia­
dom ości —  praw dę m ów iąc —  w yssanych z pal­
ca, które jednak narobiły niem ało hałasu w  na- 
szem  m ieście , pow odując iście hom eryczną w ę­
drów kę ludów , żądnych bezpłatnej m uzyki rad-  
jow ej na placu luksusow ym ... lub też ciekaw ych , 
jak w ygląda nieszczęsna ofiara  ta jem niczego  m or­
du przy ul. G rudziądzkiej —  w isząca  na  zw ykłym  
sznurze od bielizny z bezecnie i nieprzyzw oicie  
rozharataną łepetyną. G dyby  nasi obyw atele  zna­
li języki w schodnio-słow iańsk ie, to by zapew ne 
odrazu się dom yślili, że p. Płu t (inaczej po ro ­
sy jsku —  fig larz —  kaw alazr, oszust) jest posta ­
cią , zrodzoną i zam ordow aną jedynie w przepa­
ścistej fan tazji redaktora.

R ów nie ciekaw e w ynik i m iała nasza plo tka  
o now ym  zaszczycie, jak i spotkał p. A . M akow ­
sk iego —  znaleźli się bow iem  m iędzy m ieszkań ­
cam i W ąbrzeźna ludzie niepoham ow ani w sw ej 
złośliw ości, którzy m ieli zam iar w dow ód sw ej 
życzliw ości i uznania —  przesłać p., M . jeszcze  
jeden krzyż tym  razem  —  z kartofla —  i ledw ie- 
śm y zdołali ich od tego pro jektu odw ieść, nie  
chcąc do reszty  kom prom itow ać w  gruncie rzeczy  
zacnego  choc  nieobliczalnego  w  czynach  obyw atela .

W ybaczą nam  w ięc nasi C zyteln icy źeśm y  
niejednego z N ich narazili na darem ną w ędrów ­
kę i nieprzy jem ność — ale — m usieliśm y coś  
przecież uczynić dla zadość uczynien ia tradycji 
nprilisow ej.

pełn ił całą m asę innych przestępstw i kradzieży  
—  naw et jak  się dom yślają specjaliści w yw iadow ­
cy — jest on spraw cą m orderstw a dokonanego  
niedaw no w B ydgoszczy  na osobie ś.p . G rodzkie­
go —  kierow nika  sk ładu  jub ilersk iego firm y  Szulc

G orlas jest z zaw odu piekarzem  —  jednak ­
że zasm akow aw szy w  kunszcie złodziejsk im stał 
się w calem  znaczeniu tego słow a —  elegantem  
i dżentelm enem  —  tracąc olbrzym ie sum y przy  
grze w ru letkę, której oddaw ał się z pasją w ielko- 
pańską, A resztow ano go dzięk i w skazów kom  
żony , która pow odow ana zazdrością z pow odu  
kazirodczych stosunków , jak ie G . utrzym yw ał 
z w łasną siostrą —  w ydała „zacnego" m ężulka  
w  ręce spraw ied liw ości.

Z resztą —  fig le nasze nie były w idać tak  

bardzo złe, skoro na drugi dzień otrzym aliśm y  
od naszych C zyteln ików szereg listów pełnych  
zachw ytu —  z których jeden —  napisany naw et 
w ierszem  —  poniżej zam ieszczam y...

R ok przeszło G łos W ąbrzesk i już życie m i 
um ila ... 

L ecz w yższość sw ą okazał dopiero na A prila  
D ziś każdy  w iedzieć bedzie —  chłop , dziecko  

czy kobita  
Ż e  „C łos  W ąbrzesk i" dzisiaj —  najlepszy jest i 

kw ita  
N ikt lep iej nie potrafi piętnow ać szabesogja  
Przed którym m iasto całe  m a okru tnego  „boja“  
Z rób ty lko , bracie —  św iństw o —  przez m iłość  

dla sw ej kiesk i. 
N auczy cię rozum u — przesław ny „G łos W ą­

brzesk i.
Idź ty lko dalej w życie —  przezacny R e­

daktorze
Ż ydow skie piętnu j sług i —  a B óg C i do ­

pom oże..
A  W y, O byw atele —  niech każdy nic nie  

pyta...
—  K to dobrym  jest Polak iem  —  niech G łds 

W ąbrzesk i czyta. 
A l... W as....

— Sprostowaaie. W  poprzednim num erze  
naszego pism a —  w ym ieniając pierw sze.litery  na ­
zw isk sprzedaw czyków , w ynajm ujących żydom  
sw e m ieszkania —  podaliśm y m iędzy innem i pa ­
na W ., kraw ca z ulicy  Polnej i adm inistratora  do ­
m u, który w edług in form acyj, jak ich udzielono  
naszem u korespondentow i —  m iał rów nież  popeł­
nić tą podłość i oddać w ręce żydow skie jeden  
ze sw ych lokali.

O becnie dow iadujem y się , że posądzenie na ­
sze było niesłuszne, gdyż pan W ąszew ski niety l 
ko lokalu sam  żadnem u żydow i nie w ynajm ow ał 
— • ale naw et w  energ iczny sposób  przeciw staw iał 
się i oponow ał gdy jeden z jego lokatorów  —  
niejak i pan B ., litu jąc się nad rodziną żydow ską 
sprow adzoną przez niejaką panią W . (Polna 6.) 
i przez nią następnie ze w zględów w yłącznie fi­
nansow ych usuniętą —  przy jął tą rodzinę  żydzia- 
ków jako sublokatorów do sw ego m ieszkania. 
T ak w ięc w inow ajcą jest tu taj nie pan W ąszew ­
sk i —  a pan B . —  m ieszkaniec tegoż dom u, któ ­
ry jednak ostatn io w inę sw oją napraw ił —  usu ­
w ając w d. 3 m arca całą pejsatą fam ilję na  zbity  
łeb —  Ż ydzi ci nie w idząc następnie dla sieb ie  
żadnych  w idoków  —  w yjechali w ogóle z  W ąbrze­
źna do Ł odzi.

Prostu jąc tedy m ylnie podaną naszą in for­
m ację zw racam y honor p. W ąszew skiem u  i skre­
ślam y go z czarnej listy  sprzedaw czyków  i zdraj 
ców  polskości —  na której jednak pozostałe na ­
zw iska w  hańbie i w e w stydzie pozostaną  na  w ie  
kuistą rzeczy pam iątkę.

— Sprostowanie, jak ie otrzym aliśm y od pa­
ni A ntoniny N adolnej w spraw ie artykułu p. t. „Z a  
judaszow e srebrn iki" ze w zględu  ni abso lu tny  brak  
m iejsca zam ieścim y  w  następnym  num erze „G tośu* .

— Pożegnanie. W sobotę  —  w  lokalu  p. K lim ­
ka odbyło się oficjalne pożegnanie dotychczaso  
w ego sekretarza Starostw a p. D ębskiego, który , 
jak to już pisaliśm y odchodzi na tak ie sam o sta­
now isko do starostw a w  Starogardzie . W ieczo ­
rek pożegnalny —  utrzym any  w charak terze bar­
dzo serdecznym i przy jacielsk im - rozpoczęty  
został przem ow ą, w ygłoszoną przez nacz. sekre­
tarza p. Józefa K urzyńsk iego —  po którym  ko ­
le jno  zabierali głos pp. B urm istrz Schw arz p. red . 
Szczuka, p. prof. D yniew icz i dyr. B anku p. L e - 
dw ochow ski. W szystk ie przem ow y w ygłoszone  
zostały w ton ie bardzo serdecznym  —  a w yra­
żały  szczery  żal z pow odu straty , jaką ponosi na ­
sze obyw alelstw o i pow iat zm uszone rozstać się  
z tak dzielnym  i sym patycznym urzędnik iem  i 
w spółpracow nik iem .

Przez kilka godzin trw ała ta ostatn ia w spól­
na pogaw ędka pożegnalna  którą  obecni urzędnicy  
W ydziału Pow iatow ego w espół z zaproszonym i 
kolegam i z innych urzędów  przy akom paniam en­
cie głosów zaproszonych obyw ateli przeplatali 
szereg iem pieśn i narodow ych i okazy  nych , tak , 
że ogólne w rażenie jak ie obecni odnieśli zez-r p  

biegu w ieczoru — pozostan ie napew no w  ich  
pam ięci —  nigdy niezatarte .

T egoż dnia  w  salach hotelu pod B iałym  O r­
łem  odbył się jeszcze drugi w ieczorek  pożegnal­
ny na cześć p. D ębskiego , urządzony staran iem  
C echu M etalow ców . Przebieg tego w ieczorku  
był rów nież bardzo serdeczny i sym patyczny —  
tak , że p. D ębski który m oże w ątpił w  sym pa- 
tję W ąbrzeźna dla sw ej osoby otrzym ał bardzo , 
jak sądzim y m iłe zaprzeczenie — i jeden w ięcej 
dow ód, że m iasto nasze um ie cenić ludzi, którzy  
dlań choć przez kró tk i czas ty lko pośw ięcali sw e  
siły i pracę.

— Czyitochleb. (Z ałożen ie Straży  O gniow ej). 
Staran iem tu tejszych obyw ateli pp. M arasińsk iego  
B olesław a, D eskow skiego Paw ła, M otyckiego B oi. 
i L angego R oberta —  zw ołane zostało na dzień  
19 m arca o godz. 6,30 popoł. do lokalu p. M ara- 
sińsk iego w alne zebran ie organizacy jne, m ające na  
celu założen ie w C zystoch leb iii oddziału O chotn i­
czej Straży Pożarnej. N a zebran ie zaproszen i zo ­
stali rów nież pp. Pokorow ski Franc, —  kom endant 
Straży W ąbrzesk iej i Skarbnik te jże straży p. 
R adzim ińsk i —  z których pierw szy w ygłosił na­
w et dłuższy referat przedstaw iając obecnym  cały  
ogrom korzyści, jak ie osiągnie cala gm ina przez  
zorganizow anie oddziału Straży w  C zystoch leb iu  
— o ile , oczyw iście każdy z now ow stępujących  
członków  zrozum ie i w ypełn i należycie ' w szystk ie  
obow iązki uczciw ego i dbałego  o  dobro ogólne stra ­
żaka.

N astępnie zabrał głos drugi z zaproszonych  
gości —  p. R adzim ińsk i w ykazując konieczność  
utrzym ania Straży O gniow ej na stanow isku insty- 
tucy j apolitycznych i bezparty jnych —  gdyż ty lko  
w  ten sposób uniknie się w szystk ich tarć i niesna­
sek , jak ich źródło spoczyw a zaw sze w  agitacji 
party jnej na rzecz tego lub ow ego stronnictw a.

Po kró tk iej dyskusji na tem at pow yższych  
przem ów ień —  przew odniczący zebran ia dał hasło  
do sk ładania deklaracy j członkow skich , których  
zebrano 18-ście . N ie jest to zbyt pow ażna liczba  
—  jednakże m am y nadzieję , że pow iększy się ona  
w krótce —  tem bardziej, że w ielu m łodzieńców , 
którzy by napew no w stąp ili do Straży —  niestety  
—  nie otrzym ało zaw iadom ienia o zebran iu —  lub  
naw et otrzym aw szy takow e —  nie było w stan ie  
oderw ać się od robót obow iązkow ych.

Stw ierdziw szy liczbę członków —  przystąp io ­
no do w yboru kom endy i zarządu —  przyczem  
naczelnik iem jednogłośn ie obrany został w łaściciel 
t. zw . resztów ki —  p. R obert L ange, zastępcą je­
go — - m ianow ano p. Paw ła D eskow skiego , gospo ­
darzem  —  p. W ierzbow skiego  W ład. —  sekretarzem  
p. B oi. M arasińsk iego , skarbnik iem  —  p. B oi. M o­
tyckiego. N a rew izorów kasy w ybrano pp. K o ­
w alsk iego B oi. i Sew eryniaka W ładysław a.

G odnym pożałow ania jest ty iko fak t, że p. 
so łtys i kilku zam ożniejszych gospodarzy w cale  
na zebran ie nie przybyli —  choć w łaściw ie  panom  
tym  pow inno przedew szystk iem  zależeć nażałoże- 
niu Straży m iejscow ej. Sądzim y jednak, że nieza­
długo i oni zrozum ieją w reszcie szlachetny cel no ­
w ej organizacji i zdecydują się ją poprzeć niety l- 
ko słow em  ale i czynem  —  co  by  się bardzo  przy ­
dało

Raeh To&arsystw.
— Wąbrzeźno, W e w torek dnia 4. kw ietn ia b r  

odbędzie się zebran ie Pracow ników  K upieck ich w hote­
lu pod B iałym O rłem o godz. 8-m ei w iecz. na które  
zaprasza. Z A R ZĄ D

— Wąbrzeźno. T ow . śp iew u „L utn ia** zaw iadam ia  
sw ych członków , że zw ykła lekcja śp iew u odbędzie się  
dzisiaj o zw ykłej godzin ie i w  zw ykłem  m iejscu .

Z A R ZĄ D
— Zebranie tow. bartniczego. odbędzie się w  nie­

dzielę d. 10 I w ietu ia b. r o godz. 3 po poł. u p. K lim ­
ka, z następującym  program em :

1) Z agajen ie
2) W ykład o pracach w  pasiece w  m ieś, kw ietn iu .
3) W ybór Z arządu:
4) Z danie kasy now em u Z arządow i.
5) W olne glosy i w niosk i

Z A R ZĄ D
— Kowalewo. Z ebran ie Inwalidów wdów i sierot 

odbędzie się w  niedzielę dnia 10 kw ietn ia b. r. o godz. 
12 30 p. poi. w  lokalu zw ykłym . O  liczny udział uprasza  
się. _______________ ________ Z A R ZĄ D __________

D rukiem  i nakładem ,G łosu W ąbrzesk iego* ' W ąbrzeźno  
R edaktor odpow iedzialny Józef K ubick i W ąbrzeźno

PO K O JU  
z kuchnią 

poszukuję zaraz lub od  
15. IV . C zynsz  z  gó y  za  
trzy  m iesiące. Z głosze­
nia w  adm . „G łosu W ą­
brzesk iego pod nr. 1478

Poszukuję próżnego , 
słonecznego  

p«»u«»jn 
na I piętrze. Z głosz. w  
adm in . „G ł. W ąbrzesk ."

Służąca
do prac dom ow ych  

potrzebna

Piszczowa
W olności 55.

Farę 

siana  
dla konia kupi 

,Glos UWzesfer 

Bihiiii 

na stałe zatrudnien ie  

m oże się zgł. natychm . 

,Głos Wąbrzeski4 

Wąbrzeźno



e b s e s e i h s s e s s s s e b s s s s s s s s s s e i s s
E gfp- 8 nadzwyczajnie tanich dni!WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

od wtorku 5 kwietnia do wtorku 12 kwietnia
A b y m o je j S zan . K lien te li d ać sp o so b n o ść n a św ię ta W ielk an o cn e p o trzeb n e jak ie to w ary  jak n a jk o rzy stn ie j zak u p ić

sd  --------- urządzani 8 tauirh dni ....
aS®  S p rzed a ję w szelk ie b ław aty , k o n fekc ję d am sk ą , m ęsk ą i d z iecięcą p o cen ach fab ry czn ych to zn aczy

p o cen ie zak u p u . Ż ad n ą tan d e tę ty lko d o b re, n ad zw . jak o ści to w ary S zan . K lien te la u m n ie k u p u je .

Przedewaxystkiem polecam: Męskie ubrań a i dla dzieci, płaszcze gumowe, płaszcze damskie, materjały na suknie i ubra­
nia,, firany, chodniki, dywany, kapy na łóżka i t. d.. Radzę wszystkim skorzystać z tej taniej oferty  

F ilip  B ia łeck i, W ąb rzeźn o  
ul. Hallera 9.
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W ieleb n em u D u cho w ień ­

s tw u , k rew n ym , p rzy jac io ło m  

i zn a jo m y m  o raz  T o w . Ś p iew u  

„L u tn ia" z Ł o b d o w a za liczn e  

d o w o d y  szczereg o  w sp ó łczu c ia  

z p o w o du  zg o n u  n a jd ro ższeg o  

sy n a i b ra ta śp .

A lfo n sa

sk ład am y  n a  te j d ro d ze  

serdeczne „Bóg SaphÓ“

Oaljaisostso Jarmasci
z ro d z iną

Baczność Rolnicy!

Wapno
p a lo n e —  sp ro szk o w an e  

zasila z iem ię , d z ia ła  

szyb k o , zw ięk sza  zb io ­

ry . Jest n a jtań szy m  

sz tu czn y m  n aw o zem

M am y je szcze k ilk a w ag o n ó w  d o

’Ford* 
Generalne zastępstwo Forda" na 

Grudziądz i prowincję

W szelkie  

samochodiiĘtrałforii 
W aru n k i i cen y te same jak w Gdańsku 

lo co G ru d z iąd z  

W ozy  okazowe stale ńa składzie 

Olbrzymi wybór części zapas.

S ecjalne warsztaty reperacyjne

W ielk i w y b ó r o p o n  su inp ęh od o w ych  p ie rw » zo rzęd -  
n y ch  m arek jak „M IC H E L IN ” , .F IR E S T O N E ” , 

„D U N L O P - an g ie lek i „G O O D Y E A R 1 *

W ulkanizacja gum zapoiąocą ąają. ąas^n  

Stacja benzynowa p rzed sk ład em  

czy n n a w e d n ie i w  n o cy

B. Mroczyńskl
G ro b lo w a  3 . GRUDZIĄDZ T ele fo n 6 0 9 .

I
N ajlep sze

NASIONA
warzywne, kwiatowe, 

polne, koniczyny, 
lucernę, buraki

p o leca

Poi. Stag. BolBlczo-HaG^sss
O d d zia ł w  W ąb rzeźn ie

T elefo n 1 7 3

Specjalny zakład czyszczenia nasion

n a ty ch m iasto w ej d o staw y .

Cidroh Rlmcza, Qqhroso
T ele fo n y  6 5 i 1 9

S zan o w n ei P . T . P u b liczn o śc i m iasta W ą ­
b rzeźn a i o k o licy p o d a ję d o w iad o m o śc i, że o -  
tw o rzy łem  przy ul. Kościuszki nr. 5  

skład nacziińltuch,nny^ 
od p o jed y ń czy ch aż d o n a jw y k w in tn ie jszy ch .

Z  u d an iem  m o jem  b ęd z ie S zan . K lien te lę tak  
p o d  w zg lęd em  jak o śc i to w aru  jak o teź i k o n k u ­
ren cy jn y ch cen  n a jzu p e łn ie j zad o w o lić .

3. StaijńsW Wąbrzeźna

S p rzed aż d rew n a .
W  so b o tę , d n ia 9 k w ie tn ia b . r. 

o g o d z . 1 0 p rzed p o t. sp rzed aw ać s ię  

b ęd z ie w  res tau rac ji w S tan is ław k ar ’ 

o p ró cz  ch ró stu , żerd z i d ach o w y ch , d iew -  

n a d la k o ło d z ie jó w  i in n y ch  tak że  w iel  

k ie ilo śc i

dłużyc sosnowych
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sial©  X X  X

P o m arań cze  k rw iste  i b ia łe

C y try n y
Jab łk a

C eb u lę

T łu szcze p o  n a jtań szy ch  cen ach

S m alec  am ery k ań sk i 
„ h o len d ersk i

M argary n a  
P alm in a  
M arm elad a

K o n serw y  ja rzy n o w e  i o w o co w e  w  
w ie lk im  w y b o rze o w o ce w  szk  ąch , 
g rzy b y litew sk ie .

D o b re lik ie ry , k o n iak i i ru m y

Specjalno wina dla chorych 

but. 4,50

S K Ł A D  D E L IK A T E S Ó W

Fr. Szumański
T ele fo n 5 .

Hr. Nadleśnictwo  Ostro  meek©

N a zb liża jący s ię  

sezo n p o lecam  

FARBY  
wodne i olejne  

w  w sze lk ich o d c ien iach  

pokosty — lakiery, 
pendzle i szablony  
k ra jo w y ch  i zag r. fab ry k  

TAPETY. SZLAKI
1 LISTW Y  

o d n a jtań szy ch  
d o n a jd ro ższy ch  

p o cen ach b ezk o nk u ren ­
cy jn y ch w  w ie lk im  

w y b o rze. 

Obsługa 
fachowa i rzetelna. 
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W o d o ciąg i, k an a li, 

c je , łaz ienk i o raz  

w sze lk ie ro b o ty  b l 

ch arsk ie w y k o n u je  

facho w o

D. Kaatz, instalator

, W ąbrzeźno
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3an niursiDski
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p o leca  sw ó j  sk ład  p o r­
ce lan y , lam p i sp rzę ­
tó w  k u ch en n y ch .

W y k o n u je  w sze lk ie  
p race  b lach arsk ie , in ­
s ta lac je w o d o ciąg ó w  
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przystępnych.
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n e , p rzy b o ry m alar-
।  skie, o liw y , smary,. 

benzyna

W ąbrzeźno  
u lica B arn ard a

N ajtań szy sk ład ; 
o b u w ia . W y k o n u je  
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te rm in ie  i  p o  u m iar f 
k o w an y c h  cen ach . =
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ś led z ie o p iek an e m ary ­
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<*®ny przystępne 

W . laiaińskl
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Wypofyesanie 

p eru k tea tra ln y ch  
i ch arak te ryzac ja .


